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Wiersz petitowy, lub jego miejsce 
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50 h ł l , wśród tekstu 2 k. 50 h., 
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W drobnych za wyraz 16 hal 
Korespondencje do Rosji 16 hal. 

za wyraz.
Załączniki za 00 na prow 2 kor 

60 hal., w  miejscu 1 k. 30 h.

Telegramy.

OfenzyWa włoska
W i EDEN, 5.7 (teł. wl.) Korespondent 

„Morgenzeitun,»" donosi z frontu wło­
skiego pod datą 5.7.

Przeszło tydzień trwają:e wy v itdy i 
mejscowę potyczki wywiad >vcz-v oraz 
wzmożona na całym froncie włoskim 
d/itiińlność artylerii nieprzyjacielskiej 
p. zwody rozpoznać, że włoskie do- 
vv - : »o uznało obecną chwilę za
odpowiednią do podjęcia ataku w wiel­
kim stylu. W poszczególny..!? od inkach 
at>ski nieprzyjacielskie poprzedził prze- 

!o godzinę trwający ogień huragano- 
óistępnie r;u.:iły się do ataku na 

■«': mi brzeg Piave zbite masy nie-
pm M cielskie. Wszędzie rozb/ly się 
ataki, częściowo w ogniu obrończym, 
częściowo zaś w zażartych, cały dzień 
trwających walk. Jedynie przy Chiesa- 
NuoVu, na zachodzie tunelu Piave prze­
c i w . .  zdołał zająć wązki pasek pozy- 

.a p c t iT T jc ,  "oko ło  CetrsnfiE

K O M U N I K A T
MJSTRJÄCKO-WEGIERSKI.

W ii;  DEN, 5.7 ( B K )  Komunikat au- 
St !Kf ko-węgierski pod datą 4.7.

alka artylerji na licznych odcin­
kach południowo-zachodniego fron- 

n: dzwyczajnie ożywiona. Ude- 
rzenia wojsk angielskich koło Asia- 
go i nu Monte Sisemol rozb ły się. 
VV obszarze ujścia Piavy walki trwa-

KOMUNIKAT NIEMIECKI.
BERLIN, 5.7 (B. K.) Komunikat nie- 

. >xi pod datą 4.7.
- s s h o d n ia  w i d o w n i a  w o j n y .

Grupa wojsk księcia Ruprechta. Dzia- 
-h o ś ć  bojowa ożywiła się wieczorem 
xv niektórych odcinkach. Od wczesne- 

rana silny ogień nieprzyjacielski po 
stronach Sommy. Tu rozwinęły się 

walkt piechoty.
Grupa wojsk niemieckiego następcy 

bonu. Zaciekłe częściowe ataki Fran-
•ów na północ od Aisne. Na wschód 

od Moulin—Sous—Touvent został nie­
przyjaciel odparty przeciwnatarciem w 
I : i-zych przednich linjach. Pozatem 
złamały się jego ataki przed naszymi 
przeszkodami. Ponoyne natarcia prze- 
< ka rozbiły się na zachód od Cłia- 
t- au-Thierry.

G u?a wojsk generała Galwittza i 
k la Albrechta. Silne natarcie nie- 
przyjacielskie na wschodni brzeg Mozy 
odparto. WSudngau w czasie pomyślnych 
>rz sięwięć wzięliśmy jeńców.

Koło Polskie nie ustąpi.
W IE D E Ń , 5.7 (tel. w ł.). O bra ­

do wała tu komisja parlamentarna 
Koła Polskiego. Roztrząsano sytu­
acją wewnętrzną w  państwie. Pa­
nuje tu przekonanie, iż Koło Pol-

usiłowanie przejścia przez rzekę zostało 
udrremn one.

Na południowym skrzydle nacierały 
nieprz , j icielskie wojska rnerzem na 
stauach ku ujściu Piave aby zająć 
wschodni brzeg; ochraniały je ogniem 
statki rnorsk e, pod ReVedoli statki w ło­
skie zostały wystrzelane.

Także w rośnych miejscach [frontu 
górskiego przyszło do większych walk. 
Najgorętsze toczyły się na zachodniej 
wyżynie A<alone, m  północ od Cul 
del Russo i na przestrzeni około Asia- 
go. Wszystkie włoskie ataki były od­
rzucane przez nasz ocień artyleryjski.

Przy najcięższych ofiarach nie udało 
się wrogowi mądrzej osiągnąć sukce­
sów

C. i k. wojska w pierwszym dniu o- 
fenzywy zadały nieprzyjacielowi krwa­
wą klęskę

skie nie zejdzie ze swego opozy­
cyjnego stanowiska względem rzą­
du d ra Seidlora.

Przeciw Seidlerowi.
WIEDEŃ, 5.7 (tel. wł.) Prezydent 

ministrów, dr. Seidler zaprosił na kon­
ferencję prezesa K^la Polskiego d ra 
Tertiio. D-. Tert.l z zaprosili nie sko­
rzystał.

O pokój.
GENEWA, 5.7 (tel. wł.) „La Bataille“ , 

centsalny organ francuskiej partji robot­
niczej, zamieściła znamienną odezwę do 
ludu, w której między innerni tak mówi:

Powszechny związek robotniczy zwró­
cił się do rządu z żądaniem wyjaśnie­
nia celów wojny i podania ogólnych 
warunków, na jakich mógłby być zawar­
ty pokój. Naszym celem jest sprawie­
dliwy i trwały pokój. Jest to formnła, 
wymagająca bliższych wyjaśnień, któ­
rych jednak dotychczas rząd nie dał. 
Ażeby nadal zapobiedz tego rodzaju 
faktom, Związek robotniczy podjął spra­
wę wzięcia czynnego udziału w konfe­
rencji międzynarodowej. To jednak zo­
stało wzbronione. Pewni jesteśmy, źe 
każdy lud dąży do niezależności i bez­
pieczeństwa przez usunięcie militaryzmu 
i imperjalizmu. Pewna jest rzeczą, że 
idee ludów koalicji znajdą oddźwięk 
wśród ludności państw centralnych, i 
wtedy nastąpi chwila pokoju demokra­
tycznego, a w każdym razie wyjaśni się 
sytuacja międzynarodowa.

Dr. SifHowsfci
(choroby wewnętrzne i nerwowe, prumlen e 

Roentgena, elektryzacja), 
u l .  S z o p e n a *  cn. 12

przyjmoje chorych do 11 rano i od 4—6 popoł.

O interwencję koalicyjną 
w Rosji.

GENEWA, 5.7 (tel. wł.) Z Pary;'a 
donoszą: Myśl o interwencji zbrojnej 
koalicji w Rosji staje się coraz kon­
kretniejszą. Liga koalicyjnie usposo­
bionych Rosjan, z Izwolskim i Ignatje- 
Wcin na czele skierowała do rządu tran 
cuskitgo memorjał, domagający się ta­
kiej interwencji.

Czecho-Słowacy pokonani.
SZTOKHOLM, 5.7 (tel. wł.) Według 

doniesień bolsz.-.wickich Czecho-Slowa- 
cy z stali znowu pobici i odrzuceni w 
góry Uralskie.

Endecja, a Czesi.
WIEDEŃ 5.7 (tel. wł ) Posłowie^ na­

rodowo demokratyczni Giębiński i Skar­
bek odbyli naradę z posłami czeskimi 
i połud- iowo-słowlań*’ mi. Omawiano 
s Hunek d ; rządu S .d.err. i ewentual­
ność wspólnej * taktyki parlamentarnej. 
Uchwał żadnych nie powzięto.

Barbarzyńska walka.
SZTOKHOLM, 5 7 (tel. wł.) Walka 

bolszewików z Czecho Słowakami za­
czyna przybierać formy wprost barba­
rzyńskie. W Punie bolszewicy wybili, 
przy pomocy karabinów maszynowych, 
2000 jeńców czesko-słowackich. Wza- 
mian Czesi rozstrzeli wuja wszystkich 
schwytanych czerwonogwardzistów.

Czeskie pogróżki.
SZTO KHO LM , 5.7 (tel wł.) Z Sy- 

berji donoszą: Na wieść o rozsirzela- 
waniu przez Austrjaków, na froncie wło­
skim Czechów, z oddziałów włoskich— 
Czesi na Syberji zapowiadają, że jeże­
li takie traktowanie Czechów w Austrji 
nie ustanie, będą or.i na Syberji bez­
względnie postępowali z Austrjakami, 
którzy się dostaną w ich ręce.

Przygotowania przeciw 
bolszewikom.

KIJÓW, 5.7 (tel. wł.). Przybyli tu T re­
pów, Rodzianko i Milukow. Chcą oni 
zorganizować nowy rząd dla Rosji, któ­
ryby po obaleniu bolszewików mógł w 
niej objąć władzę. Przybyli do Kijowa 
również przedstawiciele stronników Kor- 
niłowa.

Przed walkami W  północnej 
Rosji.

SZTOKHO LM , 5 7 (tel. wł.) Spo­
dziewają się tu, że na linji kolei mur­
mańskiej, obsadzonej już obecnie przez 
Niemców i Finlandczyków przyjdzie już 
wkrótce do walki z Anglikami.M il jon Wojska

amerykańskiego. Przed Walkami na zachodzie
W A S Z Y N G T O N , 5.7 (B .K .) Se­

kretarz dla spraw wojennych Baker 
oświadczył, że ogółem odeszło do 
Francji przeszło miljon Wojsk ame­
rykańskich.

ROTTERDAM 5.7 (tel. wł.) „Morning 
post“  donosi, źe wszelkie pozytywne da­
ne przemawiają za bezpośrednim wzno­
wieniem walk na zachodzie. Komisje 
woj? "..owe koalicji, stosownie do tego, 
zajęły się przygotowaniami na froncie.

•Agitacja monarchiczna 
We Francji.

ZURYCH, 5.7 (tel. vH.). „Züricher 
Morgcnzeiumg“ donosi: W ok pach fran­
cuskich masowo rozrzucane są broszu­
ry, agitujące za wznowieniem monarchji 
z księciem Orleańskim na tronie.

Konferecja gospodarcza 
koalicji.

LONDYN, 5.7 (B .K ) Otwarto parla­
mentarną konferencję gospodarczą 
przedstawicieli państw sprzymierzonych.

Pogłoski o austrjackiej 
parze monarszej.

BUDAPESZT, 5.7 (BK) Przy końcu 
posiedzenia sejmowego odpowiedział 
prezydent mimstrów na interpelację do­
tyczącą rozszerzanych, a potępienia 
godnych pogłosek o parze panującej, 
oświadczając:

Ngólne oburzenie wywołują ód dłuż­
szego czasu obiegające pogłoski, które 
mimo bezinteresownej, skromnej i peł­
nej oddania s ę pracy naszego monar­
chy, mimo podziwiania godnej bezpuy- 
kładnej czystości życia rodzinnego, usi­
łują zbrukać prywatne życie mon.rchy 
różnego rodzaju oszczerstwami. Obu­
rzenie doszło do kulminacyjnego punktu, 
gdy parze monarszej, która ku wielkie­
mu zadowoleniu nas wszys-kich, jedno­
czy się w swych ucz iciach i poglądach 
z naszemi uczuciami, imputuje się sta­
nowisko przeciwne interesom państwo­
wym, a w szczególności wysuwa się 
podejrzenie co do zachowania się do­
stojnej królowej. Chodzi tu o usiłowa­
nia koalicji, aby przez tego rodzaju po­
głoski wywołać zamieszanie i nieufność 
i rozluźnić węzły przywiązania, czci i 
miłości, które nas wszystkich łączą z kró­
lem i królową. Zbędnetn chyba będzie 
nadmieniać, że wszystkie te ppgioski 
są nieprawdziwe. Cala ludność żywi 
zanadto głębokie uczucia dla pary mo­
narszej, aby te pogłoski w jakichkol­
wiek kołach mogły znaleźć wiarę. Roz­
szerzających pogłosKi wyśledzi się i od­
powiednio ukarze.

Prezydent ministrów z zadowoleniem 
stwierdza, że dzienniki ze swej strony 
przyczyniają się do tego, iż publiczność, 
z odrazą odwraca się od tych zbrodni­
czych wysiłków, a cześć i miłość, któ­
rą wszyscy dla króla i królowej z nie­
słabnącą sfłą odczuwamy, zapuszcza co­
raz głębsze korzenie.

Odpowiedź na interpelację przyjęła 
cała Izba długotrwałymi oklaskami i 
okrzykami: „Niech żyje król! Niech ży­
je królowa!“ .

„Starosta gubemjałny 
Chełmszczyzny.“

(Od k nespon.‘e ira  „Ziemi Lub ■l-k ej").
„Dziennik Kijowski“  z 25 czerwca 

donosi:
Starostą gubernialnym Chełmszczyzny 

został mianowany Aleksander Skoropis- 
Jołfuchowikii, dotychczasowy komisarz 
chełmski. P. Jołtuchowskij jest jednym 
z tych bardzo nielicznych urzędników 
poprzedniej władzy, którzy zostali za­
twierdzeni przez obecny rząd ukraiński.
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Praca Strażf Kresowej,
i.

(Działalność Zarządu. — Akcja
kulturalno-ekonom iczna. 0-
podatkowanie społeczeństwa. 
— Karygodna opieszałość. — 
Wydział parcelsscyjny. — Dzia­
łalność agitacyjna. — Jej cha­
ra k te r, przejaw y i rezultaty.)

Na ostatnim zjeździe delegatów 
powiatowych Kół Straży Kresowej 
w Lublinie składały sprawozdanie: 
Zarząd Straży i poszczególne W y­
działy. Ze sprawozdania tego wyj­
mujemy najciekawsze szczegóły.

Wstępne sprawozdanie z ogól­
nej działalności Zarządu, niepodle- 
gającej żadnej z poszczególnych 
Wydziałów, złożył prezes Zarządu 
Straży Kresowej, p. Plewiński.

Zaznaczywszy na wstępie, że fi­
nansowe sprawozdanie Zarządu o- 
głoszone zostało w' ostatnim nu­
merze ,.Głosu Ziemi Chełmskiej“ , 
mówca przechodzi do porządku nad 
tą kwestją i obznajmia zebranych z 
pracami Zarządu w kierunku za- 
dzieżgnięcia kontaktu, z wszelkiego 
rodzaju większemi instytucjami kul- 
turalnemi w kraju, oraz z wynikami 
tych prac

W p rezumieniu ze Związkiem 
budowlanym zarządzono organizację 
Spółek budowlanych i ustanowiono 
czterech instruktorów.

Związek Stowarzyszeń spółdziel­
czych, również za inicjatywą Zarzą­
du Straży mianował specjalnego 
instruktora, do obowiązków którego 
należy organizowanie i kontrola te­
go rodzaju Stowarzyszeń, we wszy­
stkich punktach ziem zagrożonych. 
W  podobnym też celu Zarząd za­
wiązał stosunki ze Związkiem Re­
wizyjnym organizacji rolniczych. 
W sprawie powiększenia funduszów 
Straży Zarząd podjął zorganizowa­
nie wśród społeczeństwa stałego 
opodatkowania. Projekt opodatko­
wania przedstawia się, jak nastę­
puje: ziemianie płacą od 50 hal. do 
1 ker. od morgi, zależnie od roz­
miarów posiadanych majątków; prze­
mysłowcy i handlowcy 50 proc. 
opłaty za roczny patent; inne war­
stwy społeczeństwa w tym samym 
mniejwięcej stosunku.

Wiele z tych pięknych projek­
tów rozbija się jednak częstokroć 
o brak poparcia ze strony szersze­
go społeczeństwa. Wogóle zapał, 
jaki dał się zauważyć w pierwszych 
chwilach powstawania Straży, teraz 
w znacznej mierze ostygł. Jaskra­
wym dowodem tego smutnego ob­
jawu jest fakt, że na 700 zgórą 
zakładów przemysłowych, do któ­
rych zwrócił się Zarząd listownie 
W wyżej wymienionej sprawie, od­
powiedź dało zaledwie... cztery. 
(Jako objaw opieszałości nawet 
wśród Kół Straży, prezes uznaje 
nieobecność na Zjeździe delegata 
z pow. Tomaszowskiego).

W  sprawie uregulowania opera­
cji finansowych poszczególnych Kół, 
prezes, w imieniu Zarządu wydaje 
dyrektywę, na mocy której Zarzą­
dy Kół powiatowych, obowiązane 
są nadsyłać do Zarządu głównego 
miesięczne sprawozdania kasowe, 
wraz z budżetem na miesiąc na­
stępny. Zbywające sumy mają być 
niezwłocznie przelewane do kasy 
Zarządu głównego.

  LLBELSKA1’ <yi;

Sprawozdanie wydziału parcefa- 
cyjnego składa p. Grzelak. Zada­
niem wydziału jest współdziałanie 
z ideą parcelacji, oraz przygoto­
wawcze prace pomocnicze dla dzia­
łalności projektowanego przez Rząd 
Banku parcelacyjnego. Dotychcza­
sowa działalność Wydziału ujawnia 
się w przeprowadzeniu parcelacji 
150 włók ziemi.

Sprawozdanie Wydziału agitacyj­
nego referował p. Lechnfcki. Na 
Wstępie mówca wyjaśnia cełe Stra­
ży i kreśli ogólny plan sposobów 
pracy agitacyjnej. W celu rozpo­
wszechniania idei Straży ustanowie­
ni są w każdym powiecie instruk­
torzy, zadaniem których jest wni­
kanie we wszelkie tajniki życia 
organizacyjnego, utrzvmywanie sta­
łego kontaktu z ludnością powie­
rzonego im powiatu, organizacja 
wszelkiego rodzaju związ-ków kul­
turalnych, społecznych i oświato­
wych.

W tych głównie kierunkach dąży 
praca agitacyjna, której dojrzewają­
cym owocem, jest stanowisko, za­
jęte przez lud w stosunku do Stra­
ży; widocznym rezultatem agitacji 
są masowe protesty ludności prze­
ciw wyodrębnieniu Chełmszczyzny 
i Podlasia, bedące odpowiedzią na 
zainicjowaną przez Straż ankietę. 
Odpowiedzi na ankietę, wraz z pro­
testami przynoszą podwójną korzyść 
działalności agitacyjnej: zewnętrzną 
— jako najpewniejsze dokumenty 
niezaprzeczonej polskości zagrożo­
nych terenów, oraz wewnętrzną — 
jako ów pożądany rezultat agitacji. 
Dalej rraca agitacyjna obejmuje- 
szereg akcji o charakterze narodo - 
wym, kulturalnym i społecznym* 
wytworzenie spoistej organizacji 
przez koła gminne i miejskie, związ^ 
ki młodzieży, straże ogniowe i t. p. 
Dalsza działalność wydziału agita­
cyjnego objawia się W urządzaniu 
odczytów,w projektowanym zjeździe 
przedstawicieli straży ogniowych, w 
otwarciu kursów dla instruktorów 
tych straży i t. p.

Ogromną rolę w pracy kultural­
nej gra nauczycielstwo ludowe, nie­
stety jednak praca ich z każdym 
dniem słabnie, z powodu niedosta­
tecznego uposażenia poszczególnych 
osobników.

(Dok. nast.) Z. C.

Z polityki i prasy.
Polacy, Rusini i rząd wiedeń­

ski.

Naprężona sytuacja polityczna W  

Wiedniu trwa w dalszym ciągu, gdvż 
Koło Polskie nie chce pogodzić się 
z gabinetem d-ra Seidlera. W związ­
ku z sytuacją tą, ,,Czas“  kreśli na­
stępujące uwagi o układzie d ra 
Seidlera z Rusinami, przyrzekają­
cym im podział Galicji:

W chwili, gdy Polacy w swoich 
planach, rezolucjach, przemowach i 
artvkulach okazuią nieustannie chęć 
nadania Rusinom autonnmji narodo- 
dowej, jak tego i polska racja poli­
tyczna i dobro monarchji wymaga, 
uniemożliwia się ze strony rządu wi­
doki takiej akcji bezprzedmiotowemi 
obietnicami. Rząd, który na taką 
drogę wszedł, musi odeiść—nie dziś, 
to jutro. Polacy mu budżetu uchwa­
lić nie powinni, a rokować z nim mo­
gą tylko na nodstawie Canossy z je­
go strony. Snór polsko-ruski, na za­
łatwienie swoje czeka już od dawna,

5 lipę» 1918 roku

a w kraju jest przeważająca opinja, 
że musi być załatwiony w duchu 
równouprawnienia Rusinów zapomo- 
cą nadania im narodowej autonomji. 
Ale nie będzie załatwiony, jeśli pal­
ce swoje będą do niego wkładać biu­
rokraci w rodzaju d ra Seidlera. Ga­
licja będzie wtedy i nadal polem 
walki, komplikującej i tak już bardzo 
trudne stosunki rządzenia państwem. 
1 dlatego dr Seidler ze swoją zasa­
dą: d vide et impera—musi odejść.

Ruch urzeclwbolszewltiil 
w Rosji.

<K<yespondencja własna „Ziemi Lubelskiej').

Kijów, w czerwcu.
Kijowski „Przegląd Polski“  zamieszcza 

w  numerze z d 25 czerwca następują­
cy  opis obecnego stanu w Rosji: 

Formowanie czerwonej armii nie po­
wiodło się zupełnie. Trockij miał na­
wet wstrzymać jej organizację, a żoł­
nierze, nawet ci, co się do niej zgłosi­
li, zaczynają dezerterować do domu 

Na czemże opierają się komisarze lu­
dowi? Czerwona armia i czerwona gwar- 
dja nie są podporami Sowietów.

W Moskwie ostają bnlszewizmu są 
oułki łotewskie i finlandzkie. Resztki 
Łotyszów. którzy zdobyli sob:e sławę 
w walkach pod  Rygą, i resz’ki Frnland- 
czyków, którzy no wyparciu z ojczyzny 
znaleźli się w Moskwie, stanowią naj­
wierniejszy element dfa sowietu, on ni­
mi poskramia anarchistów, utrzymuje 
ład w Moskwie, urządza1 ekspedycje kar­
ne, na zbuntowane miasta.

Tymczasem układ sił, jak gdyby za­
czynał sie na niekorzyść bolszewików 
przesuwać. Mieńszewicy i prawi eserzy 
rozwinęli zawziętą agitację, a widząc, 
i i  nie uda się im uzyskać większości 
w sowietach, organizują, jako ich prze­
ciwstawienie, Rady pełnomocników fa­
bryk. Brak pracy, zastój przemysłu, kry­
zys finansowy i głód: to są czynniki, 
które spieszą im w sukurs. W  Protro- 
grodzie, Ufie, Tule, NiZniroNowogrodzie, 
Włodzimierzu, częściowo w Moskwie 
udało- się im takie Rady zorganizować. 
W  odwecie bolszewicy poaresztowat? 
agitatorów owych Rad. a robotnicy, na 
znak protestu, zaczynają urządzać straj­
ki demonstracyjne. Prądy te dążą do 
współdziałania z inteligencją.

Nadomiar tego, akcja czesko-słowacka 
ł kontrrewolucyjna się wzmaga. Na Za- 
wołźu występują jakieś nowe czynniki, 
które prasa moskiewska nazywa „po­
wstańcami“ . Zajęli oni już Tambów, 
Syzrań, okolice północno - wschodnie 
Uralu, iak Irbit, Wierchoturje, Tugilsk 
i t. p. Kozacy dutowscy otoczyli Oren- 
burg, a dońscy podchodzą pod Cary- 
cyn. Czesi zaś umacniają się, a wedle 
doniesienia „D ieło Naroda“ , zajęli Ka­
zań.

Z i p  Zimi LoMij.
Z «atzych U h ltk .

(Ko'espondencja własna ,,Ziemi Lubelskiej")

(Z Nałęczowa. — Dwa piękne 
koncerty .— Stały te a tr .— Oży­
wiony sezon. — Jak się zaba­
w iają letnicy. — Gospodarka 
d -ra  Szokalskiego. — U d -ra  

Lasockiego).

Nałęczów, w lipcu.

Spore grono kuracjuszów i przygo­
dnych wielbicieli przyrody — stara się 
krzepić w Nałęczowie — nie tylko swe 
doczesne ciało, ale i ducha, który nie­
mniej, jak to pierwsze — dopomina się 
moralnego pokarmu.

Pragnąc przytem zasilić miejscową 
ochronkę, do której uczęszcza kilka- 
dziesięcioro dziatwy—urządzono tu dnia 
28 z. m. koncert w sali pałacowej, w któ- 
rvm brali udział: pp. H. Kozłowska i H. 
Żmigriderowa ("śpiew, obie z Warszawy),

p. Kuczborska—(akompanjament). Poeta 
Z. Różycki wypowiedział kilka własnych 
utworów. Mecęn. Pióro— czytał wyjątki 
z powieści St. Żeromskiego. Były jesz­
cze wiolonczela, skrzypce i solowa gra 
na fortepianie.

Następnego wieczora, w sobotę — 
prof. Michałowski z p. Ruszczycówną 
zdobyli sobie huczne brawa...

Publczność licznie zebrana — zapeł­
niająca wszystkie miejsca, na sam wi­
dok oczekiwanych artystów przyjęła 
ich burzą oklasków, później— proszącym 
„bis“ , przy końcu — entuzjastycznym 
„brawo“ .

W niedzielę zaś, na pożegnanie, całe 
towarzystwo biorące udział w koncercie 
piątkowym, uczestniczyło w wieczorze 
benefisowym, ur/ądzonym na pożegna­
nie p. Ruszczycówny. Słowo wstępne 
i parę utworów własnych—wypowiedział 
p. A. Drążewski, ale... tylko jemu jedne­
mu krytyk nie może dać pochwały, bo .. 
on to właśnie jest tym, który jakkolwiek 
w siebie, wierzy, nie chce jednak pisać 
nic o sobie jako niniejszy sprawozdawca.

Artyści—bez wyjątku — obrzucali pu­
bliczność kwiatami ducha! Kwiatami 
rówrież wzamian obdarzyła publiczność 
artystów.

*
*  *

Drugi nasz korespondent donosi:
Nałęczów w tym sezonie uzyskał mi­

łą rozrywkę w postaci Teatru Zjedno­
czonych artystów, którego repertuar jest 
urozmaicony, gdyż składają się nań o- 
peretka, farsa, komedja, dramat, oraz 
kabaret artystyczny. Przedstawienia od­
bywają się cztery razy tygodniowo i cie­
szą się powodzeniem. Teatr pozostaje 
pod kierownictwem pp. A.Wzorczykow- 
skiego i A. Kaczorowsidego.

W niedzielę, 50 czerwca odegrano 
operetkę p t. „Poczta w lesie“  i dra­
mat Ostoi-Sulniekiego p. t. „U licznica“ . 
Dopełnił przedstawienia kabaret arty­
styczny. Na czwartek dn. 4 lipca zapo­
wiedziana jest komiczna operetka J. 
Offenbacha p. t. „Węglarze,1, farsa w 
1 -m akcie Hennequina p. t. „Kawaler 
czy panna“ , oraz humor w pieśni i sło­
wie. W sobotę, dn. 8 lipca, odegrana 
zostanie 5 aktowa lekka kom ed ja  -E. 
Reya p. t. „Powaby grzechu“ . W nie­
dzielę, dn. 7 lipca, program zapowiada 
dwa przedstawienia. Popołudniowetprze- 
znaczone specjalnie dla młodzieży, c- 
raz wieczorne, które wypełnią operetka 
w 1-ym akcie „Czech w Ameryce“ , 
słynna komedja J. Blizińskiego „M a r­
cowy kawaler“ , oraz kabaret artystyczny.

„Nowa Gazeta“  pisze:
Wojna obecna, czyniąc z granic mię­

dzypaństwowych przepaście nie do prze­
bycia, spotęgowała odwiedzanie uzdro- 
jowisk przez gości krajowców. Szcze­
gólniej zmiana i nowość polega na po­
jawieniu się w uzdrowiskach bogatej 
ludności tubylczej, szukającej w cza­
sach normalnych dalekich Ostend i Ba­
dów. Zwrot ten, choć niedobrowolny, 
odbija się już dziś korzystnie na go­
spodarce naszych uzdrowisk, podnosząc 
ich poziom, oraz zmuszając je do sta­
ranności.

Te uwagi nasuwają się każdemu ob­
serwatorowi życia tegorocznego sezonu 
w Nałęczowie. Zjazd jest duży, towa­
rzystwo ze sfer zamożnych i kultural­
nych. Tworzą się grupki wytwornej, we­
sołej młodzieży, spędzającej uroczy czas 
na sportach i wycieczkach. Park Nałę- 
ozowski—jeden z piękniejszych w Pol­
sce—stanowi cudne tło dla barwnych 
zastępów goścj zakładowych i licznych 
mieszkańców okolicznych willi.

Ruch leczniczy jest w tym roku też 
poważny. Dr. Szokalski, dzielny dyre­
ktor zakładu dokłada wszelkich starań, 
aby szukającym zdrowia i odbudowy 
organizmu zapewnić w zakładzie jak- 
najlepsze warunki hygieniczne i w pierw­
szym rzędzie aprowizację.

Dr. Lasocki, czcigodny twórca Muze­
um Nałęczowskiego, odbiera łiczne od­
wiedziny od ludzi, pragnących uścisnąć 
dłoń człowieka, którv w najtrudniejszych 
czasach najazdu rosyjskiego, założył in­
stytut, o tak wybitnej wartości kultural- 
no-narodowej. Frekwencja w muzeum 
też jest silną. Wyjaśnień fachowych u- 
dziela p. Pasiak, młody konserwator 
zbiorów muzealnych.



> skończenie roku szkolnego 
w M arkuszowie.

r
Dn 22 czerwca odbyło się zamknię- 

t c if roku szkolnego w szkołach gminy 
Markuszów, których jest w tej gminie 
7. Po nabożeństwie, odprawionem przez 
ks. Padzińskiego, dzieci w róciły do swo- 
ic szkół we wsiach: Bobowiska, Góry, 

) Kłoda, Lawy, Wola Przybystowska i Za- 
r błocie. W  Markuszowie, w domu szkol­

nym, którego ściany udekorowano pra­
cami dzieci, zebrali się rodzice, opieka 
szkolna i dzieci. Po deklamacjach od­

stano listę promowanych i wręczo­
no nagrody, na które dozór szkolny za 
kupił książek za 400 kor. Nagród w rę­
czono 24, pochwałę jedną. Na zakoń­
czenie przemawiali do zebranych ks 
Padzińskl, oraz wójt gminy, podkreśla- 
jąc korzyści nauki. Przewodniczący do­
zoru szkolnego p. Kozłowski, wręczył 
nauczycielkom p. Em ilji Pachowiczów- 
nie i p. M arji M łodkowskiej piśmienne 
podziękowania za owocną pracę. Podo 
bne podziękowanie wręczono także na­
uczycielkom wiejskim, p. Eugenji Woja- 

wiczównie i Aleksandrze Sulimier- 
skiej.

Śm ieró w  płomieniach.
(j.) Przed dwoma tygodniami w cza­

sie pożaru we wsi Radomice gm. Ko­
nopnica, pow. Lubelskiego wynikł po­
żar w domu włościanina, Franciszka 
Powszedmaka. W płomieniach zginął 
1 M ę tn i chłopiec, pasierb Powszednia- 
ka, który podczas pożaru spał na 
strychu.

Z życia liłiE
Kawa ważna uczelnia.

Szkaia zawsdotya dla kobiet
i.

Z początkiem roku szkolnego przyby­
wa miastu naszemu nowa uczelnia o do­
niosłem znaczeniu społecznem, której 
; : trzebę oddawna wszyscy od.zuwaii. 
uczelnią tą będzie polska szkoła zawo­
dowa dla kobiet. Cztery poważne in ­
stytucje społeczne kobiece m. Lublina: 
Ochrona Kobiet, Koło Lublinianek, Ko­
nntet Opieki nad szkołą im. Królowej 
Jadwigi, oraz Związek K ato licki (skąd 
wypłynęła główna in icjatywa) postano­
wiły wspólnie w czyn wprowadzić i zre­
alizować myśl założenia tej szkoły.

Zagranicą, szczególniej w środkowej 
Europie i w Ameryce w Stanach Z je ­
dnoczonych szkół zawodowych najroz­
maitszego typu dla mężczyzn i kobiet 
są tysiące. Szczególniej N iem cy odda­
wna zdobyli rekord na tern polu. Wszyst­
kie ich wszechświatowe zwycięstwa czy 
to w przemyśle, czy w handlu, czy też 
na polu bitew mają swe źródło w odpo- 
wiedniem praktycznem wychowaniu mło­
dzieży i słusznie przyp sują je  wszyscy 
" i- zrównanym, praktycznym szkołom nie­
m ieckim.

Dość powiedzieć, że w samych Pru­
sach, szkół rzemieślniczych i niższych 
technicznych państwowych w r. 1880 by­
ło — 686, a w dwadzieścia cztery lata 
później było ich już przeszło dwa tysią­
ce. Przytem do liczby tej nie wliczamy 
szkół prywatnych lub utrzymywanych 
przez miasta i zrzeszenia. W  tym 
samym roku w calem państwie rosyj- 
skiem wraz z Syberją, liczono szkół za- 
vodowych zaledwie 20 ! t ylko Żyd, i 
głębiej zapatrujący się na tę kwestję za­
kładają dla swej młodzieży w iele szkół 
fach ’wych i w tym czasie m ie li ich w 
Rosji 31.

U nas sprawa ta dość wcześnie za­
początkowana, przyjęłaby niewątpliw ie

obrót pożądany, gdyby nie nieszczęsne 
warunki polityczne, w jakich kraj do cza­
sów obecnej wojny pozostawał. Rząd 
rosyjski na polu oświaty stawiał tak s il­
ne zapory, źe żadne wysiłki społeczeń- 
stv’a nie były ich w stanie usunąć.

A z dumą przypomnieć tu możemy, 
że jedną z najpierwszych szkół facho­
wych w Europie, była polska szkoła rze­
miosł, założona w r. 1817 przy Instytucie 
głuchoniemych i ociemniałych w W ar­
szawie. Czas pewien Polska nie pozo­
stawała w tyle, lecz nawet wyprzedzała 
w tym kierunku inne kraje. Wbrew 
utartym pojęciom zaznaczyć należy, że 
znaczenie szkolnictwa zawodowego zo­
stało u nas zrozumiane dość wcześnie 
i że niedostateczne rozwinięcie tej m y­
śli nie naszą było winą.

Obecnie w tej dziedzinie wiele zmie­
nić się może. Pierwsze nasze M inister­
ium Oświaty, pojmując całą doniosłość 
tej sprawy dla przyszłości naszego kraju, 
pragnie wszystkiemi siłami popierać roz­
wój szkolnictwa zawodowego i torować 
mu drogę. W iele  jednak zależeć bę­
dzie od społeczeństwa i od zrozumienia 
przez nie ważności podejmowanej in ic ja­
tywy.

Szkoła zawodowa w Lublinie, będąc 
poniekąd pionierką ruchu tego nie tylko 
W mieście naszem, ale i w kraju, będzie 
spotykała tysiące przeszkód na swej 
drodze, czy to w dziedzinie finansowej, 
czy też technicznej. Przewidując w w ie­
lu działach brak instruktorek, surowców i 
programów, Szkoła nie może jeszcze 
obecnie zupełnie ściśle ustalić zakresu 
swej działalności.

Możemy tylko w ogólnych zarysach 
podać projekty założycielek, zaznacza­
jąc, że niektóre z nich mogą jeszcze 
uledz zmianie. Projektowane są w r. b. 
następujące działy: 1) kurs handlu skle­
powego praktyczny i teoretyczny, 2) to- 
rebkarstwo, 5) pudełkarstwo, 4) in tro li­
gatorstwo, 5) tkactwo, 6) czapnictwo, 
7) szewctwo wojenne t. j. obuwia na 
drewnianych podeszwach i kamasznic- 
two. (W  Lublin ie jest tylko jeden ka- 
masznik— chrześcjanin).

(Dok. nast.). Zofja Turczynowicz.

Ze seeęy i estrady.
Pierwszy występ Edmunda 

Basińskiego.
Onegdaj znakomity gość warszawski 

ukazał się po raz pierwszy na naszej 
scenie w „Papie“  Flersa i CaiValleita. 
Je>t to lekka, wesoła komedja, o akcji 
ciekawej, przeprowadzonej bardzo zręcz­
nie, okraszonej prawdziwie francuskim 
ciętym, lekkim , subtelnym dowcipem i 
humorem.

Tytułową rolę wesołego „papy“ , hr. 
de Larzac grał p. Gasiński. Artysta roz­
toczył w niej cały zasób swego świet­
nego talentu odtwórczego, w którym 
artystyczna szczerość, naturalność i swo­
boda w grze łączy się ze zdolnością u- 
derzenia w t^n sentymentu i uczucia.

Artysta warszawski deł postać sce­
niczną tak dobrze zagraną, jak to czy­
nić potrafią tylko talenty tej wysokiej 
m iary i kultury artystycznej, co Gasiński.

Lubelscy artyści stworzyli dobre na- 
ogół otoczenie dla gościa warszawskie­
go. Dnbrą grą zaznaczyli się: p. Z ie ­
lińska (Georgina Coursan), p. Konarski 
Gan Bernard), dyr. H alicki (ks. Jocasse). 
p. W iniaszkiewiczowa Ooas’a Aubrin) i 
p Cetnerski (Charm eil). Całość wy­
padła bardzo udatnie. Wypełniająca wi­
downię po brzegi publiczność, hucznemi 
oklaskami wyrażała swe uznanie i za­
dowolenie.

Występy Edmunda Basińskie­
go w T ea trze  Wielkim.

Dziś przedstawienia nie będzie.
W  sobotę trzeci występ p. Gasińskie- 

go w doskonałej- krotochwili satyrycz­
nej z Węgierskiego Gabrjela Dregeby 
„Dobrze skrojony frak“ ; zarówno sama 
sztuka jak i gra p. Gasińskiego w po 
pisow. j ro li krawca Melcora, a następ­
nie dygnitarza cieszyła się niezwykłem 
powodzeniem na scenie warszawskiej.

N :edziela wieczór zapowiada pełną 
niezwykłego humoru krotochwilę „P o r­

wanie Sabinek“ , w której p. Gasiński 
odtwarza rolę dyrektora teatru Hipę.

Popołudniowe przedstawienia po ce­
nach zniżonych zapowiadają w sobotę 
operetkę „Królowa kinematografu“ ; w 
niedzielę doskonałą i pełną dowcipu 
tragi-komedję kołtuńską Henryka Zbierz- 
chowskiego „Małżeństwo Lo li“ .

K R O N I K A .

Lublin, piątek 5 lipca.

Dziś—Antoniego W.
Jutro—Izajasza

X  Mapa językowa kresów. Wyszła w 
Lublinie z druku „Mapa języka domo­
wego ludności chrześcijańskiej wschod­
niej części gub. Siedleckiej w r. 1914“ , 
opracowana przez p. Janinę W iercień- 
ską pod kierunkiem p. Henryka W ier- 
cieńskiego, a wydana nakładem Straży 
Kresowej. Za pomocą barw oznaczone 
jest na mapie według danych statystycz­
nych rozsiedlenie ludności, mówiącej 
językiem polskim, względnie rosyjskim. 
Znajduje się jednak na mapie, szcze­
gólniej w okolicy Terespola, oraz m ię­
dzy Radzyniem, a Parczowem wiele 
miejscowości nieoznaczonych żadną bar­
wą; są to miejscowości, z których nie 
nadesłano danych do konsystorza, za 
pośrednictwem którego przeprowadzano 
statystykę. Mapa daje doskonały poglą­
dowy obraz rozsiedlenia ludności w tej 
okolicy kresów i stanowi cenny przy­
czynek do badań stosunków ludnościo­
wych tego tetenu.

X Subwencja na odnowienie kaplicy 
zamkowej w Lublinie, C. i k, Biuro pra­
sowe donosi: JE. Jeneratny Gubarnator 
ofiarował w Imieniu J. Cesarskiej i K ró ­
lewskiej Mości Cesarza Karola k. 500— 
na odnowienie fresków w kaplicy zam­
kowej w Lublinie.

X  W  sprawie ochrony lokatorów. 
Stowarz. Lokatorów otrzymało w dniu 
wczorajszym od M inistra Spraw W ew ­
nętrznych depeszę następującej treści:

„Prawo o ochronie lokatorów oddane 
Radzie Stanu; decyzja zapewne w tym 
tygodniu.“

X  Maturzystki 5-o klasowej Szkoły 
Handlowo =* Przemysłowej. W  obecnym 
roku szkolnym, po odbyciu ijegzaminów, 
otrzymały świadectwa z ukończenia 
klasy 5 ej następujące uczenice: jako 
nauczycielki robót: Dutkiewiczówna A n ­
na, Pliszczyńska Halina, Węglewska 
Stanisława, Małczyńska Stefanja i Tru- 
derung Eiiza, jako instruktorka kw ia­
ciarstwa Dudkówna Agnieszka i jako pra­
co wniczka handlowa Czarnecka Marja.

X  Z kroniki towarzyskiej. W  dn. 4 lip ­
ca odbył się w kościele garnizonowym 
w Lublinie ślub panny Ireny Jaroszewi- 
czówny z p. A lojzym  Klimeszem c. i k. 
porucznikiem. M łodej parze udzielił bło­
gosławieństwa przewielebny ksiądz pra­
ła t Czyżewski.

X Orkiestra Towarzystwa Muzycznego. 
Kom itet Tow. Muzycznego prosi nas o 
podanie do wiadomości, że kierownik 
orkiestry, prof. Dtutowski, przyjmuje za­
pisy i udziela odoowiednich nformacji 
w biurze Szkoły Muzycznej (Królewska 
Nr. 15), codziennie od godz. 7 do 9 w ie­
czorem

X  Ubezpieczenie od szkód elementar­
nych. C. i k. Jeneralne Gubernatorstwo 
Wojskowe zatwierdziło p. Stefana Ró­
żańskiego w Lublinie, w charakterze Je- 
neralnego ajenta austrjackiego akcyjne­
go towarzystwa ubezpieczeń od szkód 
elementarnych we W iedniu, na c. i k. 
obszar administracyjny w Polsce.

X Polacy na poczcie. Władze austrja-* 
ckie  skłaniają się ku dopuszczeniu na 
pocztach okupacji austriackiej urzędni­
ków pocztowych polskich, powracają­
cych z Rosji do Polski, zanim będzie 
utworzony polski zarząd poczt i te le ­
grafów.

X  „Nowy kurjer krakowski“  w Lubli­
nie. O J dwóch dni ukazał się w L ub li­
nie w kantorach pism i sprzedaży u licz­
nej „N ow y kurjer krakowski“ , śwreźo 
założone wydawnictwo codzienne, o 
którym  wspominaliśmy wczoraj. „N ow y 
kurjer“  /.yskat odrazu duże zaintereso­
wanie i poczytność.

X  Wycieczka warszawska w Lublinie,
W dniu wczorajszym przybyła do Lu­
blina wycieczka 40 studentów Wydziału 
architektury Politechniki warszawskiej 
z prof. Józefem Kłosem na czele, ce­
lem zwiedzenia i poznania starożytnych 
zabytków architektury naszego miasta.

X  „Bajka“. Otwarty od pewnego cza­
su w Lublinie teatr świetiny „Bajka‘ , 
cieszy się coraz większym powodzeniem 
wśród najszerszych warstw publiczności. 
Przyczyną tego powodzenia jest w pierw­
szym rzędzie doskonały pomysł demon­
strowania obrazów na otwartym powie­
trzu. Pozatym dodatnią stroną nowego 
kinematografu stanowi urozmaicony do­
bór obrazów jako też doskonały kwar­
tet muzyczny, przygrywający podczas 
ich demonstrowania.

X  W sprawie oszczędzania wody. O trzy­
mujemy od specjalisty następującą 
wskazówkę. K onflik t między rozporzą­
dzeniem władz odnośnie oszczędzania 
wody, a rzekomą bezsilnością właści­
cie li domów, można załatwić w sposób 
praktykowany w Warszawie. Kran głów­
ny znajdujący się w każdym domu o- 
tWiera się 3 lub 4 razy dziennie na jed­
ną lub dwie godziny, co uniemożliwia, 
szczególnie w lecie, marnowania k ilku 
garncy cieplejszej wody w rurach, dla 
zdobycia szklanki chłodniejszej, co jest 
powszechnie stosowane.

X  Jarmark na Kalinowszczyźnie. ( j)  
Wczorajszy jarmark na Kalinowszczyź­
nie przy pięknej pogodzie był dosyć 
ożywiony.

Bydła przyprowadzono niewiele, żąda­
jąc za średnią krowę 1,250 rb., za więk­
szą 1,500 rb.

Trzody chlewnej było niewiele; za 
sztukę do karmienia płacono 1,200 kor., 
za parę prosiąt, których przyprowadzo­
no spore, płacono do 500 kor. Za funt 
wieprza żywej wagi na targu na Brono- 
wicach płacono do 7 kor.

X  Sprostowanie. Do artykułu p. t. 
„D laczego buty są drogie?“ , zamiesz­
czonego we wczorajszym numerze „Z ie ­
m i“ , wkradły się pewne błędy, które 
poniżej prostujemy: A zatem materjaly 
potrzebne na parę obuwia prócz szpi­
lek i dratew kosztuią 500, a nie 500 
kor., oarą „przyszew“  nie „podeszevy“  
kosztuję 150 i 140 kor, nie ü 2^C‘ T y ­
mańskich, leeź Braci Domańskich

X  Szkodliwa woda sodowa, (j.) W  
ubiegłym miesiącu posterunkowy III 
komisariatu w owocarni przy ul. Fok­
sal M  25 należącej do Ch. Mandla 
skonfiskował wodę sodową sprzedawa­
ną bez pozwolenia. Po przeprowadze­
niu analizy okazało się iż woda ta by­
ła wyrabiana ze szkodliwych składni­
ków, wobec czego Ch. Mandel został 
pociągnięty do odpowiedzialności są­
dowej.

X  Dwa razy żonaty. W  dniach ostat­
nich powrócił z Rosji były mieszkaniec

Młody człowiek
1 6 - t i o  Klasowe« w j k s z i a l m i e m

szuka korepetycji lub jakiegokolwiek zajęcia 
n a  w s i

Wiadomość w Redakcji „Z iem i Lubel­
skiej“ . 978
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Wobec ekspiracji kontraktu na dzier­
żawę I kalu, oraz niemożności przedłu­
żenia dzierżawy na czas dalszy restau­
rację moją „Bar Wiedeński“  przenoszę 
z dniem dzisiejszym na sezon letni do 
ogrodu Saskiego, gdzie będzie również 
koncertował prymas Cyganów Olali Dani.

Z poważaniem 
9t2 Jan M azurkiew icz
  \_______________

1 pokój lub2 pokoje 
z kuchną

gsotrzefone zaraz
Zgłoszenia przyjmuje Adm. „Z iem i Lub., 

mssBEsssBsmfm î.



Lublina, niejaki Nusyn Kwelman, który 
przed paru laty wyjechał, pozostawiając 
w Lublinie żonę, o czem jednak wido­
cznie zapomniał, gdyż obecnie przy|e- 
chała z nim druga żona.

X  Cztery kradzieże bielizny, (j) W  ostat­
nich dniach skradziono ze strychu b ie ­
liznę: p. Aleksandrowi Kuźmińskiemu, 
wartości 4 tys. kor., p. Zotji Witek, war­
tości l,000kor.,p.Bronisławie Kopka, war­
tości 1,500 kor. i p. Józefie Seroczyń­
skiej wartości 1,200 kor.

X  Różne kradzieże, (j) Włamawszy się 
do mieszkania p. Wiktorji Kurciel nie­
znani sprawcy skradli wiele różnych 
rzeczy na sumę 10,000 koron.

—  Również przy pomocy włamania 
skradziono p. Wiktorji Piaskowskiej z 
mieszkania różnych rzeczy na sumę 
2000 koron.

— Dorożkarzowi F. D. skradziono z 
zamkniętego korytarza skórę z budy, 
wartości 1400 kor.

— Berkowi Alebert skradziono róż­
nych rzeczy za 1500 kor.

X  Z Pogotowia Ratunkowego, (j.) W  
dniu 5 b. m. Pogotowie Ratunkowe 
wzywano w trzech następujących wy­
padkach: w skaleczeniu głowy w czasie 
bójki, a dalej skaleczenia ręki i nogi 
Chorych po odpowiedniem opatrzeniu 
pozostawiono na opiece domowników.

X  Ofiary. Dla uczczenia ś. p. Karoliny 
Piersickiej, ukochanej i nieodżałowanej 
Matki naszej składają koron 20 na bie­
dne dzieci Klemens i Józefa  Rola.

— Zamiast kwiatów na grób ukocha­
nej Babki ś. p. Karoliny Piersickiej w 
dniu Je j  imienin składa kor. 10 na bied­
ne dzieci Marja K.

X  Ofiary. Zebrane na przedstawieniu 
dziecinnnem w Moniakach kor. 150 na 
uczącą się młodzież.

Za zrywanie kwiatów na cmentarzu 
katolickim, jako kara na ochronkę dla 
biednych dzieci kor. 55.

Z całej Polski.
Ślązk Cieszyński a Rada Stanu. Z C ie ­

szyna piszą do nas. Cała tutejsza p ra­
sa uważa otwarcie Rady Stanu za fakt 
doniosłego znaczenia. Pisma cieszyńskie 
witają Radę słowami nadziei i dają wy­
raz przekonaniu, źe dawne węzły, przez 
S-ienkiewicza i Osuchowskiego miedzy 
W arszawą ,a kresami śiąskiemi tak śc i­
śle zadzierzgnięte, aie z powodu wojny 
rozluźnione, zyskają znowu na sile.

Ograniczenia względem uchodźców. Z
Warszawy donoszą: Z powodu wzmo­
żenia się spekulacji i drożyzny, oraz 
pogorszenia warunków żywnościowych, 
władze miejskie postanowiły ograniczyć 
na przyszłość powrót uchodźców z Rosji 
do Warszawy, których dotychczas przy­
było 20 tysięcy. Na przyszłość prawo 
zamieszkania w Warszawie będą mogły 
otrzymać tylko te osoby, które wylegi­
tymują się z posiadania odpowiednich 
środków na utrzymaaie,

Po nowych zarządzeniach walutowych. 
Z Warszawy donoszą: Nowe rozporzą­
dzenie o walucie wywołało popłoch śród 
spekulantów, skupujących domy jedynie 
w celu spłacenia długów hipotecznych 
rublami.

Obecnie spekulacja na domach nie­
wątpliwie się zmniejszy.

Uchwała przeciw paleniu papierosów. 
Pod tym tytułem zamieszcza warszaw­
ski „Przewodnik Kółek i spółek rolni­
czych“ następującą wiadomość: Gospo­
darze wsi Dziekanów Polski w parafji 
Łomnice pod Warszawą, powzięli u 
chwałę zaprzestania palenia papierosów, 
pod grozą kary: za pierwszym razem 5 
mk., za drugim 10 i za trzecim 15 mk.

Kim jest paskarz: złodziejem czy ban­
dytą? Duże zainteresowanie wywoła­
ła w Warszawie sprawa sądowa, w któ­
rej chodzi o zatarg na tle pytania, czy 
określenie „paskarz“ oznacza złodzieja, 
czy bandytę. Powodem sprawy jest list, 
w którym spólnik spekulanta, Izydora 
B., zarzuca mu, źe choć obaj są pa- 
skarzami — złodziejami, lecz Izydor B. 
jest gorszym, bo paskarzem— bandytą.

180,000 rb. skradzione przez „dyploma­
tę“. Niejaki Lewi, właściciel magazynu 
w Warszawie, od dłuższego czasu prze­
bywający w Rosji, ostatnio powrócił do 
Warszawy. W  drodze poznał on pew­
nego „dyplomatę“ Lubinieckiego, któ­
ry jako taki, podawał się za niepodle- 
gającego rewizji; korzystając z tej oko­
liczności, Lewi prosił „dyplomatę“ by 
podjął się przewiezienia jego pieniędzy 
w sumie 180 tys. rubli. „Dyplomr-ta“ 
chętnie podjął się tej misji, przy pierw­
szej jednak sposobności ulotnił się.

Napad bandycki. W  ostatnich dniach 
miał miejsce w Warszawie zuchwały na­
pad bandycki na mieszkanie niejakiego 
Anczela Szlingera. handlarza bydłem. 
Pod nieobecność S. i jego żony, do 
mieszkania zakradł sią bandyta i począł 
plondrować. Po chwili wróciła żona S., 
na którą rzucił się band} ta, usiłując ją 
zabić. Na skutek alarmu zbiegli się są- 
siedzi i bandyta zmuszony był do ucie­
czki; schwytano go jednak, jako też 2-ch 
jego wspólników. Są to: Aleksander Sa- 
czenko, Franciszek Kosowski i Szymon

Fornal. Szlingerowa odniosła 10 ran no­
żem w głowę, skutkiem czego zaniewi­
dzi d a  na jedno o k o .

Ze świata*
=<x> Modły o pokój w Rzymie. Z Rzymu 

donoszą: W dniu 50 b. m. o północy 
odbyło się w kościele św. Piotra solen­
ne nabożeńswo o pnkój. Papież odpra­
wił mszę świętą. Nabożeństwo skoń­
czyło się o godzinie pół do trzeciej 
odśpiewaniem Miserere. Przed pcłud 
niem przybył do Katedry niezliczony 
tłum ludzi na mszę, odprawioną przez 
kardynała Merry de! Val.

ooo Na rozprawie w Marmaros - Sziget 
bawi obecnie delegat biskupa Bilczew- 
skiego, ks. kan. Jełowieki, oraz biskup 
Bandurski. Biskup przysłuchuje się z wi­
docznym wzruszeniem rozprawom, k tó­
re obfitują w momenty wzniosłe, a czę­
stokroć wstrząsające.

ooo Rada żywnościowa na Ukrainie. Nasz 
korespondent kijowski donosi: Am basa­
dorowie, austro-węgierski i niemiecki 
podpisali z ukraińskim prezesem mini­
strów wspólny układ w sorawie, urzą­
dzenia rady żywnościowej dia ca łeg i  
obszaru Ukrainy, która ma się zająć 
uregulowaniem jednostajnej dostawy ży­
wności i paszy w catej Ukrainie, tu­
dzież zaopatrzeniem wojsk stojących na 
Ukrainie, miast i przemysłu, a także 
wywozem do państw centralnych.

cos Hr. Czerrrn. Z Wiednia donoszą: 
W ostatnich di iach hr. Czernin był na 
audjencii u cesarza i odbył długą n a ­
radę z dr. Seidlerem.

«r. Zamach na przywódcę brygady cza 
sko-słow. Z Petersburga donoszą: Na
przywódcę czesko - słowackiej brygady 
W Omsku dokonano zamachu. Jakiś 
nieznany sprawca dał do niego strzał 
rewolwerowy— ciężko go raniąc.

un Przednówek w Niemczech. Od dn. 
1-go iipca racje żywnościowe w Berli­
nie zostały znów obniżone. Obecnie 
wyznaczono tylko 5 f. ziemniaków ty- 
godniowona osobę, oraz 2 jajka na 
miesiąc.

sos Nepaść na pt.u ziemniaczane. W  o- 
kolicy Wiednia, gromady podmiejskiej 
ludności napadły na obszary, zasadzone 
kartoflami i zniszczyły dużą ilość zago­
nów, wyrywając całe krzewy ziemn a 
czane, aby dostać się do maleńkich je­
szcze obecnie ziemniaków’. Zaszły przy- 
tem wypadki pobicia Wieśniaków’, wybra­
niających wykopywanie niedojrzałych 
ziemniaków.

ooc Przeciwko centralom. Donoszą z 
Linzu:

Na zgromadzeniu uchwalili kupcy i 
przemysłowcy Austrji Górnej rezolucję, 
domagającą się zniesienia central.

Z ostatniej poczty.
0 rsiu&jĘ trakfafu hrmkiego.
Z B erlina  d o n o szą ;  W k o łach  

zb liż o n y c h  do m in is ło r s tw a  ' 
sprara z a g r a n ic z n y c h  s  ł y- i 
c h a ó ,  iż  r o z p a tr y w a n e  s ą  tu  
p ew n e  p ro p ozy cje , d o ty c z ą c e  
rew iz ji  tr a k ta tu  b r z e s k ie g o ,  
k tó r e g o  palne w y k o n a n ie  by- j 
ło , jak  w iad om o, z  g ó ry  uza -  * 
le ż n io n e  od p ew n y ch , n ie  s p e ł ­
n ionych  p r z e z  U k ra in ę  w a -  i 
ru n k ów .

Z procesu  «1 P larm aros-S sigs i.  1
W c z o r a j  donos i l i śm y  o p o s t a w i e ­

niu w n iosku  p r z e z  o b r o ń c ó w  W % 

p r o c e s i e  M a r m a r o s  S z ige t ,  d o m a   ̂
g a j ą c e g o  s ię  p r z e n ie s i e n ia  r o z p r a w  ' 

na terytor jurn aus t r ia c k ie .  P o  c a ło -  |  
d d e n n y c h  w y w o d a c h  obrony ,  t rybu-  \ 

nał o p o w ie d z ia ł  s i ę  p r z e c iw  t em u  , 
wn ioskow i .

Zatrzym ania Gallcjan ty FolsHfsi i  
SiiB Zbrojnej.

Z Warszawy donoszą nam:
Rząd polski otrzymał oficjalne zawia- ' 

domienie od generalnego gubernator­
stwa. że. austriaccy poddani, pełniący 
sluzbę w szeregach t. zw. , Polnische 
Wehrmacht", którzy mieli być usunięci 
z powrotem do Austrji, na razie me b ę ­
dą wycofywair, aż do rozstrzygnę ia 
zasadniczego sprawy Wojska Polskiego. ,

Ukraina prosi Nismcäm o zbrojną 
pomoe.

„ D i ł o “ donos i  z  O d e s y ,  że  ce  
lem u s p o k o je n i a  r o z r u c h ó w  w ł o ś ­
c iańsk ich ,  m in i s t e r s tw o  Ł y s o g u b ó S  
p ros i ło  N i e m c ó w ,  ab y  ■ w ka żde j  
g ube rn i  utworzy l i  j e d n ą  l a t a j ą c ą  k o ­
lumnę,  z ło ż o n ą  z b a ta l jo n u  wojsl  : 
n i e m ie c k ic h  i c z t e r e c h  s a m o c h o  
d ó w  p a n c e r n y c h .

D ym isja  ga&lnefu uKralnsKiego. ;
„Ukraińskie Słowo“ donosi z Knowi 1 

pod dalą 28 czerwca: Gab net Łysogu- 
ba podał się do dymisji. Utworzenie 
nowego gabinetu poruczono ukraińskie 
mu socjaliście • federaliście, DymUrcv 
Markiewiczowi.

SKŁADAJCIE OFIARY 
NA SZKOŁY KRESOWE

iiniA 1 iwiuisltiIhwii[DkrtRii„Miltiiw" l i i l l i n i m i i n i
O G Ł A S Z A ,

że Ogólne Zebranie Akcjonarjuszy T-wa Akc. Cukrowni „Milejów“ 
o d b ę d z ie  s ię  w  Lublinie w  g m a c h u  T o w a r z y s t w a  K redytow ego  Z ie m sk ie go  

w  d. 2 0  Lipca 1918 r. o g . 4  po poł.,
a  w  razie  gdyby  Zebran ie  nie odby ło  s ię  z pow odu nie przybycia odpo­
wiedniej ilości Akcjonarjuszy, to  s tosow nie  do  §  66 Ustawy T  w a następny 
termin Z eb ran ia  zaznacza się na dzień 5 s ierpn ia  1918 r. o g. 4 po połud 
niu w  tym że gm achu. Zebran e w  drugim terminie będzie ważnem be- 
w zględu n a  ilość przybyłych akcjonarjuszy  i reprezentow anego przez Nich 
kapita le .

P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y ;
1) Odczytanie  listy  znajdu jących  się na Zebraniu Akcjonarjuszy. 

sp raw dzen ie  reprezen tow anego  prze* Nich K apita łu  Akcyjnego, oraz uoo- 
w ażnień  pp. Akcjonarjuszy. 2) W yb ór  Przew odniczącego  Zebrania. 3) O d ­
czytanie  protokełu zesz łorocznego  Z eb ran ia  4) Spraw ozdanie  Zarządu za 
rok  operacyjny. 5) S praw ozdan ie  Komisji Sewizyjnej. 6) Rozpatrzenie i 
za tw ierdzenie  bilansu za rek  o peracy jny  1617— i8 i po dz :a łzysków . 7) Sp ra ­
w a  kupna  gruntów. 8) S p raw a  b u d ow y  now ego domu. 8) Ewikcja dla In 
atytucji Kredytowych 10) Przyznanie z zysków  funduszu na budow ę szko­
ły. 11) Zatwierdzenie planu działania  Z arządu  na rok prrysz ły  1918 —19 
o ra z  upow ażnien ie  do kredytowania s ię  do  w ysokości c re l im iiow anej 
bu dże tem . 12) W ybory jednego Członka Z a rzą d u .  13) W ybór?  Komiaji 
Rewizyjnej. 14) Wnioski pp. Akcjonarjuszy, z łażone w m i ś l § 5 4  U staw y  pi- 
śm iena ie  Zarządowi nie później jak  na dw a tygodnie p rzed  Ogolaem Zebraniem .
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M  r o h

co  l e c z y  m y d l a n a
„BH n a i )  P -r a  H £  B D Y“ .
w  słoikach na 1-3-12 osób Nie plami b ie­
lizny, m a  przylemn? zanach D la  zwierząt 
po Vz 1 i K-o „Ekwol-Hebdy“ Ż ądać  w sz ę ­

dzie Reprezentacja Tow Akc.
Fr. Karpiński, Warszawa, Elektoralna 35. 
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F I R M T

ES-cia labłkowscy
w W a r s z a w i e

PRZYJMUJE* W S Z E L K Ą  R O B O T Ę  
w zakres krawiectwa wchodzącą. 

Orla 7 m. 17, III piętro. 974

Fcsmliuia posad;
N a u c z y c i e l k a  liceal z franc. i 

niem. muz. fortp. wyższą. 
A n g i e lk a  (i  uniwers .) z niem. franc.

włes. muz. i m alarstw em . 
P r o f e s o r  do gim. real ,  i klas. 
N a u c z y c i e l k a  do gim. klas. 
F r e b l a n k a  Poika z po leceo iam i.  
N ie m k i  i b o n y .  979
Biuro nauczycielskie H. de Teisseyre  
K raków S m o le ń s k a  12.

H o s i io s ie ie lh a
p o trzeb n a  z a r a z .

Wiadomość vv administr. „Zie­
mi Lubelskiej“ . 980

ŻĄOAME i OCZEKIWANE ZN A­
KOMITE SZYDŁA

LSI 1 1 1
nadesz ły  i s ą  do nabyc ia  j e ­

d y n i e  magazyn ie
E. S T A N K I E W I C Z A

Lublin, Krak.-Przedm. 27. 9<3

Rury wylotowe
do sprzedania 

Wiadomość w Administraeji 
„Ziemi Lubelskiej“ .

DROBNE OGŁOSZERlfi.

A k a d e m ik ,  P vlak  germ anista ,  udz e 
la lekcji z zakresu  szkół średnich, k n 
w e r s u j i  n emiecziej i początków fr»n 
cuskiego. Ł aska*  e zgłoszenia t od 
„Orsza" do Admin s t  acji „Zittni Lu
bełskiej“ ________  l 6
C h ł o p i e c  b urowy dobrze p ła tny  po 
trzebny zaraz do B u r a  .Rekord*. K a­
pucyńska 2. . 1 - ^ 2
D o s p r z e d a n i a  G arc i tu r  mebli w 
dobrym stanie krytych bordo  plusz m, 
czarne widoczne d rzew o, 2 szafy sk! j- 
powe, 11 łokci linoleum, w a g a  decy 
m a n a  trzypu owa. W iadom  ść  w m a ­
gazynie obuwia |. P ik u L k ieg o  ul T. 
Kościuszki Nr 3. 1363

Je s t  do so r ie d a n ia  2 pary  spodu,
| czar ,ych, 3 jesionki f ak z kamizelką 
U .  G órna  J* U - l .  O glądać  mcż a or
12 do 6 po p . ___________________ 136
K u p ią  s k l e p  sp tży w cz y  w śród 
!i,iesc:u W iadom ość w Admin. „Zie , 
mi 1 ub “  3f ,,
P o t r z e b n e  m ieszkanie  lub pojedyi 
czy d u ty  pokój umeblowany na 6 ty 
godni. Oferty w  Administracji „Ziem 
Lubelskiei“ '33

P o t r z e b n y  l o k a l  na biuro 5 - 6  po 
koi z kuchnią, oraz na mieszkanie 2-' 
pokoje x kuebnią, o ś  zuraz lub < d 
si*rp. oferty do admin stracji „Z emi
dla „Mazura*. ____ _  KJf
P o l a k  G e o m e t r a  z egz. państw o 
wym lwowskiej politechniki,  przeszb 
5-cio letnią p rak tyką  u cywilnych geo 
metrów poszukuje zajęcia jako t ie ro  
wnik biura parce lacy jnego-kcm as -cyj 
nego I. t. p Jan  Kanty Soj Rozwadó- 
n Sanem, Galicja.________________ 133!
P o k o i k  w spólny  do w y n a je d a  za-a 
W iadom ość w  administracji „Zieir
L u b .“ __________________________j e
R z ą d c a  a d m i n i s t r a t o r  rolny wy 
kw aiif i iow any poszukuje  posady  o 
zaraz. W U dom ość  w  hotelu Europcj
skim Ns 47._______________________ KŁ
Z g u b i o n o  legitymację z Wydział 
Aprewizacyjneg*, w ydaną  t a  Na 267 , 
na imię Chaima Goldfingers  Wien f 
w a  Nr. 2 . 13C
Z g u b i o n o  kartę  w ymeidunkow ą w 
da.ią p r t s z  W ydzia ł rozdzwczy k; \ 
za Nr. 7339 na imię Frimeda Ejzerai, : 
s a  ul. Jezuicka 14. 136

Rfedektor I Wydawca Donie! S l iw ick i. D r u k  „ Z ie m i L u b e !$ k ie j ,‘ ul. Tadeusza Kołciusi r.i 8.


